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Wychodzi na każdy wtorek, czwartek і niedzielę 
Przedpłata w Wągrowcu w ekspedycji wynosi miesięcznie l,lb zł, 
kwartalnie 3,45 z-1, z odnoszeniem w dom miesięcznie l.iżO zł, kwar­
talnie 3,66 zł. Na poczcie miesięcznie 1,40 zł, kwartalnie 4,20 zł 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w za­
kładzie, strajków lub t. p., wydawnictwo nie odpowiada za dostar­
czenie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania.

•i-dres Redakcji i Administracji Wągrowiec, uł. Kościuszki 5. Tel. 126, 
g ło szen ia  12 groszy wiersz milim., na stronie 5 łam. Reklamy na 

4 łam.: na 1-szej stronie 50 groszy, na nast. 40 gr. sa wiersz 
milim. W dziale Nadesłane" 40 groszy za milimetr. Dla poszuku­
jących pracy 20 °/a zniżki. Przy powtarzanie udziela się raisatu. 
Rękopisów niezamówionych Redakcja nie zwraca. Ogłoszenia przyj­
muje się do godziny li-tej przed połudn. w dniu wydania nuatom.
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Z m ian a  k o n s u l a  Rzplitej 
na Ś l ą s k u  c z e s k i m

Mor .  O s t r a w a ,  11. 5. Konsul 
generalny Rzplitej Malhorame wydał 
z okazji polskiego święta narodowego 
wielkie przyjęcie w apartamentach 
konsulatu z udziałem około 600 de­
legatów ludności polskiej ze Śląska 
nad Olzą i Moraw. Na przyjęciu 
obecny był również przyszły kiero­
wnik morawsko-ostrawskiej placówki 
konsularnej, starosta AleksanderKlotz. 
Przedstawiony obecnym przez kon­

sula Malbomme'a p. starosta IClotz 
wygłosił przemówienie, w którem 
podniósł zasługi, położone przez o- 
becnego kierownika konsulatu Rzplitej 
w Mor. Ostrawie dla ludności pol­
skiej na Śląsku nad Olzą i w Mora­
wach oraz oświadczył, że dotych­
czasowy kierunek polityki polskiej 
obrony interesów ludności polskiej 
na Śląsku i Morawach nie ulegnie 
zmianie.

P r a c e  nad  
wybc

W czwartek przez cały dzień o- 
obradowały połączone grupy kon­
stytucyjne sejmowa i senacka В. B. 
W. R. nad projektami nowych ordy­
nacji wyborczych do Sejmu i Senatu.

Obrady poświęcone były dokład-

ord yn acją
Drczą

nemu omówieniu głównych podstaw 
projektu, które zreferował poseł Po- 
doski.

Dalszy ciąg obrad odbył się w 
piątek pod przewodnictwem wice­
marszałka Sejmu, St. Cara.

N o w y  rekord,
L o n d y n ,  11.5. Amelja Earhart 

ustaliła rekord lotu z Meksyku do 
Nowego Jorku, przelatując odległość 
2.100 mil bez lądowania w 14 godzin 
22 min.

Pani A. Earhart jest pierwszym

Amełji Earhart
lotnikiem, który przeleciał tę prze­
strzeń bez lądowania. W r. 1932 p. 
Earhart przeleciała sama nad Atlan­
tykiem z Nowej Funlandji do Irlanji 
w 13 i pół godzin. Niedawno zaś 
odbyła lot z Honolulu do Kalifurnji.

V otum  za u fa
Lerr

Ma d r y t ,  11. 5. Po odczytaniu 
deklaracji rządowej Lerroux posta­
wił sprawę zaufania.

Po dyskusji Kortezy wyraziły za­
ufanie rządowi 189 głosami przeciw 22.

Na jesieni mają się odbyć wy­
bory municypalne. Rząd opracował 
projekty ustaw, mających na celu

nia dla rządu
o u x
walkę z bezrobociem. Ustrój tym­
czasowy ma być utrzymany w Ka- 
talonji. Możliwem jest, iż rząd będzie 
dążył do rozszerzenia podstaw, na 
jakich się opiera przez włączenie do 
rządu przedstawicieli niektórych 
stronnictw.

B elg ja  pod eji 
z  z. a

Be r l i n ,  11. 5. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Brukseli, iż 
rząd zawiadomił parlament, że za­
mierza podjąć stosunki dyplomaty-

muje sto su n k i  
l. R. R.

czne z Rosją Sowiecką. Wicepremjer 
Vandervelde otrzymał polecenie za­
jęcia się tą sprawą.

D rugie tr z ę s ie n ie
T o k i o ,  11. 5. Na wyspie For­

mozie powtórzyło się trzęsienie ziemi. 
Znaczna ilość domów legła w gru­
zach. Ludność, która niedawno prze-

ziem i na F o rm o z ie
żyła okropności trzęsienia ziemi, w 

.panice opuszcza domostwa. Liczba 
ofiar jest znaczna, dotychczas zano­
towano 90 wypadków śmierci.

P o c ią g n ię c ie  d o  c 
s ą d o w e j  p o s łó v
W związku z decyzją prokuratora 

Sądu Okręgowego w Tarnowie are­
sztowania posłów Stron. Ludowego 
Franciszka Stachnika i Henryka 
Krzciuka dowiadujemy się, że będą 
oni pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej. Poseł Stachnik oskarżony 
jest o nawoływanie do uprawiania 
teroru wobec przeciwników politycz­
nych, do niszczenia ich mienia, o wzy-

> d p ow ied zła ln ośo l 
/  Str. L u d o w e g o

wanie do oporu wobec władz i o znie­
ważanie władz podczas przemówień 
publicznych. Poseł Henryk Krzciuk 
oskarżony jest o publiczne nawoły­
wanie do czynnej napaści na funkcjo- 
narjuszów policji, o rozpowszechnia­
nie fałszywych wiadomości, mogących 
wywołać niepokój publiczny, oraz o 
nawoływanie publiczne do przemocy 
czynnej i teroru wobec przeciwników.

Kuter „Hel 121“ nie zaginął
G d y n i a ,  11. 6. Kuter rybacki I Kilkudniowe opóźnienie zostało wy- 

„Hel 121“ nie zaginął i przybył one- I wołane niepomyślnym stanem morza, 
gdaj do Gdyni z połowu z rybami

N a jw ięk szy  tran satlantyk  
„Normandie"

P a r y ż ,  11. 5. Nowy francuski 
parowiec transoceaniczny „Norman­
die" dokonywał próby szybkości, 
lecz z powodu mgły nie mógł roz­
winąć więcej, niż 25 węzłów na go­
dzinę. Kierownictwo „Normandie"

spodziewa się, że przy pierwszej 
podróży do Nowego Jorku statek 
zdobędzie „błękitną wstęgę oceanu", 
która znajduje się obecnie w posia­
daniu niemieckiego parowca „Bre- 
men".

Wielki p o ż a r  m iasta
B u k a r e s z t ,  11.5. W miejsco­

wości Targu-Sulitza w okręgu Boto- 
sani pożar zniszczył 160 domów 
i liczne magazyny zbożowe. Pożar 
wybuchł w ciągu nocy i naskutek 
gwałtownego wiatru rezszerszył się 
z szaloną szybkością, uniemożliwia­

jącą akcję ratuakową. jeszcze o godz. 
12-tej w południe oddziały straży 
ogniowej, przybyłe z miast sąsiednich, 
starały się zlokalizować pożar. Straty 
wynoszą setki miljonów lei. Miasto 
Sulitza uległo niemal doszczętnemu 
zniszczeniu. Ofiar w ludziach niema.

U ła sk a w ien ie  sk a z a n y c h  
z a  ro zru ch y  w  M a ło p o lsc e

Jak się dowiaduje agencja „Iskra", 
Ministerstwo Sprawiedliwości prze­
prowadza obecnie ułaskawienie ska­
zanych za udział w znanych rozru­
chach agrarnych (strajki rolne), któ­
re miały miejsce w dwóch powia­
tach Małopolski Zachodniej, a mia­
nowicie w pow. rzeszowskim i tar­
nowskim w 1932 i 1933 r.

Sądy skazały w swoim czasie 
winnych brania udziału w rozruchach, 
których ofiarą padło kilku policjan­
tów, na kary od 1 do 4 lat więzienia.

Obecnie Ministerstwo Sprawied­
liwości przeprowadziło już ułaska­
wienie przeważającej części skaza­
nych tak, iż pozostały jeszcze do 
załatwienia ułaskawienia około ‘/,

skazanych.
Jak komunikują agencji „Iskra*, 

ułaskawienia przeprowadzane były 
indywidualnie. W stosunku do ska­
zanych na kary łagodniejsze, którzy 
część kary odbyli, zastosowano bądi 
darowanie, bądź zawieszenie reszty 
kary. Wobec skazanych na kary 
poważniejsze, kierowano się wzglę­
dami na dotychczasową ich nieka­
ralność. Niekaranym — nieodbyta 
jeszcze reszta kary — została daro­
wana, a karanym — wymiar kary 
zmniejszono.

W najbliższym czasie Minister­
stwo Sprawiedliwości załatwi proce­
durę ułaskawienia wobec pozostałej 
jeszcze 7e skazanych.

Wynik! Targów Poznańskich
P o z n a ń ,  11. 5. Na środowem 

posiedzeniu Rady Miejskiej prezydent 
miasta Więckowski ogłosił sprawo­
zdanie o wyniki ostatnich Targów 
Poznańskich. Targi były dwa razy 
większe od zeszłorocznych. Frekwen­
cja zwiedzających wyniosła 190 tys. 
osób. Pod względem tranzakcji 
Targi należy szacować na około 42 
milj. zł, podczas gdy w roku zeszłym 
na 28 i pół milj. złotych. Jednakże 
kilka wielkich tranzakcji jest w toku 
dalszego rozszerzenia. Do nich za­

liczyć należy eksport przędzy weł­
nianej, za skóry z Rumunji 600 tys. 
złotych, które mogą być rozszerzone 
w dalszym ciągu do 4 i pół miljona 
złotych. Kompensata z Niemcami da 
zapewne ogólny obrót niesfinalizo- 
wany na sumę 3 i pół miljona zł. 
Brak obrotów był do zanotowania 
we wszystkich gałęziach przemysłu, 
którego odbiorcami są rolnicy lub 
przemysł rolny. Wszystkie inne ga­
łęzie cieszyły się dobremi obrotami.

Zawody
T o r u ń ,  11. 3. W tegorocznych 

krajowych zawodach balonów wol­
nych o puhar płk. Wańkowicza, które 
odbędą się w Toruniu w niedzielę, 
dn. 26 bm. startować będzie 10 ba­
lonów. Trzy balony z I baonu ba-

balonowe
łonowego w Toruniu, 4 balony z II 
bonu balonowego w Jabłonni» i po 
jednym kalorie z cywilnych aero­
klubów w Mościcacb, Legjonowie 
i Waiszawie.

Zasiłki dla b ezro b o tn y ch
Z ogólnej sumy przeszło 31 mil. 

zł preliminowanej w bieżącym roku 
budżetowym przez Fundusz Pracy 
na zasiłki ustawowe dla bezrobotnych 
— maju rb. na cel ten Fndusz Pracy 
przeznaczył około 2 mil. zł.

Suma ta — w zależności od sto­
pnia nasilenia bezrobocia — rozdzie­
lona została na poszczególne woje­
wództwa. Na województwo śląskie 
przypadło m. in. 600.000 zł, na wo­
jewództwo łódzkie — 200.006 zł, na 
województwo poznańskie — 100.980

zł, na województwo warszawskie —
150.090 zł, na m. st. Warszawę — 
140.000 zł i Sosnowiec — 150.090 zł.

Kanclerz Schuschnigg 
we Florencji

Rz ym,  11. 5. Onegdaj o godz. 
15-ej przybył do Florencji kanclerz 
Schuschnigg. Powitał go na dworcu 
prefekt i szef protokułu.
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N ap raw a R z e c z y p o sp o lite j  
p rzez  reform ę ordynacji w y b o r c z e j

W konsekwentnym rozwoju akcji 
naprawy ustroju Rzeczypospolitej, 
po uchwaleniu nowej Konstytucji, 
nie mniej ważna jest zmiana ordy­
nacji wyborczej. Stanowi ona isto­
tne i konieczne uzupełnienie reform, 
wprowadzonych w ustawie konsty­
tucyjnej z dnia 23. 4. 1935 r.

Z pośród zagadnień, które Sejm 
będzie musiał w pierwszym rzędzie 
rozważyć, przygotowując nową or­
dynację wyborczą, na czoło wybija 
się zagadnienie systemu glosowania 
i związane z nią metody stawiania 
kandydatur i obliczania głosów. Sto­
sowany u nas dotychczas systerti 
wystawiania partyjnych list kandy­
dackich i głosowania na listy — 
zawiódł całkowicie. W każdem na- 
stępnem głosowaniu wady tego sy­
stemu występowały coraz jaskrawiej. 
Wytworzyła się grupa zawodowych 
posłów, dla których zasiadanie w 
przedstawicielstwie narodowym nie 
było zaszczytnym obowiązkiem, nie 
było środkiem, wiodącym do troskli­
wego rozpatrzenia potrzeb kraju 
i uważnego szukania środków i spo­
sobu jego wspaniałego rozwoju, a 
stawało się celem samym w sobie. 
Dlatego celu zawodowi posłowie 
gotowi byli poświęcać wiele; nie 
rzadkie były wypadki, gdy poświę­
cano nawet dobre imię i honor oby­
wateli.

Posłowanie, miast być służbą 
społeczną w najwyższem tego słowa 
znaczeniu, stawało się nazbyt często 
obroną interesów partyjnych lub na­
wet osobistych. Stawało się prywatą, 
godną najgorszych wzorów z przed­
rozbiorowego okresu upadku Rze­
czypospolitej.

System głosowania na listy par­
tyjne kandydatów, oraz obliczanie 
rezultatu wyborów według metody 
proporcjonalnej (t. zw. de Hondta), 
jak się okazało w praktyce, nie da­
wał w rezultacie dokładnego od­
zwierciedlenia nastrojów i prądów 
społecznych a nadmiernie uwypuklał 
rolę zorganizowanych, po dyktatorski! 
rządzonych i zasobnych w środki 
finansowe, stronnictw politycznych. 
Mniej liczne, czy mniej bogate ugru­
powania społeczne, choćby ideowo 
silne i ważne, albo nie mogły wcale 
zdobyć przedstawicielstwa w Sejmie, 
albo miały je nieproporcjonalnie małe.

System de Hondta, który miał 
być obroną mniejszości przed majo- 
ryzacją stał się przywilejem stron­
nictw politycznych, rozbijając Sejm 
na liczne ugrupowania partyjne, po­
między któremi toczyły się nieustanne 
walki i targi ze stałą krzywdą dla 
interesów kraju i obywateli.

W nowej ordynacji system ten 
przedewszystkiem musi ulec zmianie. 
Na listę kandydatów nie mogą do­
stawać się ludzie tylko dlatego, że

są posłusznymi członkami partji, lub 
rozporządzają większą gotówką, po­
trzebną na partyjne wydatki wybor­
cze. Ambicje osobiste, spryt kom- 
binatorski i zasoby majątkowe muszą 
ustąpić miejsca rzeczywistym zasłu­
gom w pracy społecznej oraz wy­
bitnym zaletom charakteru i umysłu. 
Najlepszym sposobem na to będzie 
zburzenie partyjnych murów, wznie­
sionych pomiędzy glosującymi oby­
watelami i kandydatami poselskimi; 
wprowadzenie głosowania na osobę, 
na nazwisko, a nie na numery listy 
partyjnej. Odpowiednio do tego 
obmyślana metoda wystawiania kan- 
datur poselskich, oraz system obli­
czania głosów stanie się niewątpliwie 
najważniejszym tematem obrad Sejmu 
w toku prac nad nową ordynacją 
wyborczą.

Drugie kapitalne zagadnienie no­
wej ordynacji wyborczej — cenzus 
wieku obywateli, o czynuem i bier- 
nem prawie wy borczem zostało już roz­
strzygnięte przez Konstytucję, która 
podniosła granicę wieku wyborców do 
24 a posłów do 30-tego roku życia. 
Dotychczasowa granica 21 lat życia 
dla osiągnięcia praw wyborczych, 
ustalona została bez poważniejszego 
namysłu i dyskusji zapewne pod 
wpływem granicy wieku uprawnia­
jącej do korzystania z praw cywil­
nych, oraz Konstytucji Księstwa 
Warszawskiego, darzącej pełnią praw 
obywatelskich w 21-ym roku życia.

W dzisiejszej sytuacji społecznej 
ta granica wieku jest zupełnie nie­
odpowiednia. Młodzieniec w 21-ym 
roku życia nie przeszedł jeszcze w 
w dzisiejszych czasach całkowitego 
przygotowania do działalności . pu  ̂
blicznej, nie jest ostatecznie przygo­
towanym do szerszej działalności 
społecznej przedewszystkiem choćby 
dlatego, że nie odbył jeszcze najważ­
niejszej szkoły służby obywatelskiej, 
jaką jest powinność wojskowa. W 
21-ym roku życia obywatel kraju do­
piero rozpoczyna odbywanie służby 
wojskowej, lub korzysta z jej odro­
czenia dla ukończenia studjów zawo­
dowych i dlatego wciąganie tych o- 
bywateli do szerokiej akcji społecz­
nej jaką są wybory sejmowe, nie 
jest słuszne. Przesunięcie granicy 
wieku do 24-go roku w którym 
wszyscy prawie obywatele ukończy­
li już wykształcenie zawodowe i od­
byli powinność wojskową narzuca 
się samo przez się jako postulat zu­
pełnie niesporny.

Jednocześnie przesunięcie grani­
cy wieku otrzymania biernego pra­
wa wyborczego do 30-tu lat jest 
słuszne i celowe z punktu widzenia 
potrzeb Rzeczypospolitej, której or­
gan ustawodawczy winien przecież 
składać się z obywateli dojrzałych i 

(Dokończenie na 3 stronie)
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Sóra trw ogi
(Ciąg dalszy I

ROZDZIAŁ XVIII.
W Warna Telu tylko jeden człowiek 
Daignton — wiedział o prawdziwym 

powodzie samobójstwa Stromolskiego. 
Jednakże nie było w jego interesie wy­
jawiać sprzeniewierzenia, które skompro­
mitowałoby jego samego, jako nieudol­
nego zwierzchnika. Wolał już poświęcić 
te kilkaset guldenów. Zarzucanoby mu 
nietylko niedbalstwo, lecz również oczer­
nianie pamięci zmarłego. I zresztą — 
ten ostatni wzgląd zaważył u niego naj­
więcej — anonimowy list stworzył 
świetną okazję podstawienia nogi znie­
nawidzonemu Mike’owi. Domyślił się 
odrazu, że anonim wyszedł z rąk Bry­
gidy. Poznał już jej metody. Nasuwał 
się problemat, czy przez rozsądne użycie 
listu nie dałoby się upiec dwóch pieczeni 
przy jednym ogniu. W oczach Daigntona 
zamigotało złe światełko.

Jeżeli dobre imię Міке’а zostało 
przedtem opryskane błotem na zebra­
niach towarzyskich w Batawji i Sura- 
bai, to teraz znalazło się ono na samym 
dnie cuchnącej kałuży. Jawa od wielu 
lat nie nźyła takiego rozkosznego skan­
dalu. Uporczywa naganka przybrała

takie rozmiary, że gdyby nie to, że Mi­
kę znalazł niespodziewanego obrońcę w 
Hemmingway’u, Zarząd Główny byłby 
mu dał dymisję ze względu na dobrą 
sławę Towarzystwa. Hemmingway po­
wodował się nietylko niechęcią do Daign­
tona, który zrobił co mógł, aby wysa­
dzić z siodła znienawidzonego urzędnika 
lecz również (i to głównie) swojem 
znawstwem ludzi. Szczera twarz Мі­
ке’а ujęła go od pierwszego wejrzenia. 
Posłał plotkarzy do wszystkich djabłów, 
grożąc, że jeżeli Towarzystwo zwolni 
Міке’а, to i on poda się do dymisji.

— Do cholery z anonimami! — pie­
nił się. — Możliwe, że się chłopak za­
pomniał — któż z nas nie ma na su­
mieniu takich rzeczy ? Ale głową ręczę, 
że to nie jest zawodowy lowelas.

List, znaleziony w martwej ręce Stro­
molskiego, był pisany nieznanym cha­
rakterem, zupełnie niepodobnym do pisma 
Brygidy. Jednakże Mikę ani na chwilę 
nie wątpił, że autorką była ona. Myśl, 
że ukoronowała swoje nikczemne dzieło 
potwarzą niewinnych ludzi, co stało się 
powodem samobójczej śmierci (tak przy­
najmniej sądził Mikę) męża oszkalowanej 
kobiety, doprowadzała go do nieopisanej 
furji. Przysiągł sobie, że cokolwiekby 
się stało, dowiedzie, że anonim był jej 
dziełem.

Jeszcze gorsza była myśl, że w te 
plotki mogła uwierzyć Beryl. Mikę był

Z historji naszych walk o niepodległość

W rocznice bitwy pod Kaniowem
Gdy w r. 1917 rewolucja rosyjska 

wysunęła hasła wolności i samoo- 
kreślenia się narodów, także i Po­
lacy w armji rosyjskiej uzyskali 
możność łączenia się w formacje 
polskie. Na tej podstawie więc po­
wstał w Sorokach nad Dniestrem w 
Besarabji m. in. II korpus wojsk 
polskich.

Wewnątrz kraju jednakże sytuacja 
przedstawiała się bardzo smutnie. 
Skrępowany więzami okupacji au- 
strjacko - niemieckiej, na wszystkich 
już frontach walczący przeciwko 
państwom centralnym — bezsilnie 
przyglądać się musiał naród polski 
nowemu rozbiorowi Polski. Dnia 
11 lutego 1918 r. w Brześciu nad 
Bugiem Austrja podpisała bowiem 
pokój, mocą którego oddano Ukrainie 
Ziemię Chełmską i Podlasie.

Trzeba było wówczas ratować 
honor narodu. Uczyniła to II Bry­
gada Legjonów, która zwróciła broń 
przeciwko dotychczasowym sprzy­
mierzeńcom. w boju poci Rarańczą 
przebiła się w nocy z 15 na 16 lu­
tego przez pierścień otaczających ją 
dywizyj austrjackich i pomaszero­
wała na wschód w celu połączenia

się z wojskiem polskiem na terenie 
Rosji. Tak więc doszło do połącze­
nia się II Brygady Legjonów ze 
wspomnianym już II korpusem w 
Sorokach.

Pamiętna, dziś już do historji nale­
żąca bitwa pod Kaniowem do. 11 
maja 1918 r. rozegrała się wskutek 
otoczenia II Korpusu przez Niemców 
u przeprawy przez Dniepr. W ciągu 
całodziennych walk z dwukrotnie 
przeważającym liczebnie oddzia­
łem niemieckim, żołnierz polski 
potrafił utrzymać się w pierście­
niu obronnym, zadając straszliwe 
ilościowo straty nieprzyjacielowi. 
Dopiero gdy zabrakło amunicji, gdy 
nie było już czem strzelać — dowódz­
two II Korpusu podpisało kapitulację, 
zdobywając sobie honorowe warunki.

Bitwa ta była więc właściwie 
przegraną. Ale jej znaczenie pozba­
wia ją charakteru klęski. Była ona 
bowiem pewnego rodzaju zwycię­
stwem nad ugodowym kierunkiem 
ówczesnej polityki polskiej, była 
punktem zwrotnym w dziejach koł­
nierza 'polskiego, w dziejach narodu, 
walczącego o wyzwolenie.

Ш
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W myśl rezolucji powziętej pod­

czas Zjazdu w dniu 27. I. 1935 r. 
odbędzie się dnia 12 maja br. Zjazd 
b. dowódców Straży Ludowych, człon­
ków Rad Ludowych i tajnych orga- 
nizacyj z Powstania Wielkopolskiego 
1918-19 r. o godz. 11 - tej w lokalu 
p. Wierzejewskiej przy Targowisku 
w Wągrowcu.

Porządek Zjazdu:
1) O godz. 8.30 nabożeństwo na in­

tencję Zjazdu w kościele farnym.
2) O godz. 11-tej zebranie z nastę­

pującym porządkiem obrad:
a) zagajenie,
b) referat przewodniczący Komi­

tetu Wykonawczego Centralnego 
Komitetu Organizacyjnego,

c) dyskusja,
d) wybór komitetu powiatowego i lo­

kalnych na miasto Wągrowiec,
e) wybór komitetów lokalnych na 

miasta przynależne do powiatu,
f) wolne głosy,
g) zamknięcie.

Na Zjazd proszeni są wszyscy 
Powstańcy, którzy brali udział w 
Strażach Ludowych, Radach Ludo­
wych i tajnych organizacjach z miasta 
Wągrowca i wszystkich miast i wsi 
przynależnych do powiatu wągro- 
wieckiego.

Proszone są również kobiety,

skromny i nie rozumiał, że jego twarz 
była jego najlepszą obroną. Nie wie­
dział również, że Ewa, dowiedziawszy 
się o drugim anonimie, przestała w niego 
wątpić. Zażądał od przyjaciół, aby wy­
powiedzieli się otwarcie j k poprzednio 
w kwestji zaręczyn i to, co od nich 
usłyszał, napełniło go absolutnem zado­
woleniem.

Raz się upewniwszy w tym wzglę­
dzie, przestał zważać na opinję reszty 
świata. Za pierwszym razem tak bar­
dzo się nacierpiał z powodu bezczelnych 
oszczerstw, że druga naganka znalazła 
go stosunkowo zahartowanego. I tak 
jak za pierwszym razem więcej się zmar­
twił Ewą niż sobą, tak teraz główna 
jego troska skierowała się na Tinkę.

Jakież to było kruche, bezradne stwo­
rzenie! Ewa umiała znaleźć ostoję w 
swojej dumie. Z Tinką było gorzej. 
Gdy minęło pierwsze wstrząśnienie, jej 
nadmierna próżność zaczęła czerpać z 
sytuacji potajemne zadowolenie. Ale 
wprędce przekonała się, że co innego 
jest figurować w roli uroczej kusicielki 
w europejskiej cause celebre, a co in­
nego dostać się pod błotnisty prysznic 
plotek, nie mając nawet na pociechę 
reklamy w pismach ilustrowanych. Kiedy 
doszło jej uszu, jakiemi epitetami czę­
stuje ją szeroka opinja, wpadła w furję, 
po której nastąpiło uczucie paniki. Urzą­
dziła tedy pośpieszną licytację rzeczy,

któ.re brały czynny udział w Czer­
wonym Krzyżu itp.

Ćel Zjazdu jest bardzo wzniosły 
a mianowicie zebrania materjału po­
wstańczego dla historji złożenia go 
w Wojskowym Biurze Historycznym 
przy D. O. K. VII w Poznaniu.

Na Zjazd przyjedzie przewodni­
czący Centralnego Komitetu Organi­
zacyjnego p. Marcin Trafankowski 
z Poznania z referatem.

Ze względu na ważność spraw 
dot. każdego powstańca ze Straży 
Ludowych, Rad Ludowych i tajnych 
organizacyj uprasza się o jaknajlicz- 
niejszy udział w Zjeździć. Uczest­
nicy Zjazdu są również proszeni o 
zabranie na Zjazd wszystkich pamią­
tek z Powstania, korespondencyj, 
opisów, rozkazów, ogłoszeń, meldun­
ków, ewidencji, rodowodów oddzia­
łów i najdrobniejszych zapisków, ce­
lem oddania tychże Biuru Historycz­
nemu pracy D. O. K. VII w Poznaniu.
Tymczasowy Komitet Organizacyjny 

na powiat wągrowiecki 
Dyr. Antczak Jan Nep. Bonowski K. 
Czapracki. Dyr. Dubas. Górny Leon. 
Gramze Zygmunt. Czerwiński. Przy­
bylski. Haławski. Hoffmann. Róź- 
niewski Józef. Dr. Kuliński. Kubanek. 
Magdziarz K. Jaroszyński Czesław. 
Stelmaszyk Józef. Szyszka, wicebur­

mistrz. Tylawski.

pozostałych po mężu, zapakowała się z 
płaczem i uciekła do krewnych, do Lon­
dynu.

Zadanie pociągnięcia do odpowie­
dzialności za anonim nie było łatwe. 
Mikę spostrzegł to odrazu. Jasnem było, 
że list napisała obca ręka pod jej 
dyktandem. Lecz czyja to mogła być 
ręka? Mikę dumał nad tern pytaniem 
dniami i nocami, naturalnie bez rezul­
tatu. Ale uie śpieszył się. Wiedział, 
że w tej sytuacji wskazana była jak naj­
większa ostrożność. Rozumiał dobrze, 
że naraziwszy się Daigntonowi, zaszko­
dził przedewszystkiem Ewie i tylko Hem- 
mingway’owi miał do zawdzięczenia, źe 
nie wyleciał z posady. Rzadko się zdarza 
człowiekowi,żeby powalił swego zwierzch­
nika w krzak rododendronu i wyszedł 
z przygody z całą skórą, to jest bez dy­
misji. Mikę przekonał się, że porywcze 
działanie rzadko kiedy prowadzi do celu 
i postanowił czekać cierpliwie na okazję. 
Najważniejszą rzeczą było nie obudzić 
czujności Brygidy.

Daignton działał pośpieszniej. Sko­
rzystał z pierwszej okazji, by przyłapać 
ją sarną w oddalonym kącie ogrodu.

— Dzień dobry, moja piękna — 
rzekł. — Cieszę się, źe pani kwitnie 
jak zawsze. Miło jest wiedzieć, że przy­
najmniej jeana osoba nie bierze do serca 
tych wszystkich tragicznych wydarzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Program  XII Tygodnia L. O. P. P.Naprawa Rzeczypospolitej przez 
reformę ordynacji wyborczej

mających czas na wykazanie zalet 
swego umysłu i charakteru w służ­
bie dla Państwa i dla dobra współ­
obywateli.

Nowa ordynacja wyborcza opar­
ta na takich zasadach, a opracowa­
na z prawdziwą troską o dobro Pań­
stwa — wyzwoli najlepsze siły spo­
łeczne z kajdan partyjnictwa, pogłę­
bi nurt prądów ideowych i sprzęgnie 
je w owocnej pracy dla naszego 
wspólnego dobra Rzeczypospolitej.

KRONIKA
KAL.  E N D A R Z Y K

Niedziela, 12 maja. N. M. P. Łask.
Wschód słońca g. 3,49. Zachód g. 19,15 
Wschód księżyca g. 13,17. Zachód g. 1,'»3 
Poniedziałek, 13 maja. Roberta i Serwac. 
Wschód słońca g. 3,47. Zachód g. 19,17 
Wschód księżyca g 14,26. Zachód g. 1,55

W ągrowiec
Cały Wągrowiec mówi... A więc 

już dziś (sobotę) o godz. 20-tej od­
będzie się pod protektoratem p. Sta­
rościny Zenktelerowej, w sali Nowej 
Strzelnicy dawno oczekiwana zabawa 
Żeńskiego Oddziału Związku Strze­
leckiego, zakrojona na niebywałą 
atrakcję dla publiczności. Niska 
cena wstępu (99 gr) umożliwi wszy­
stkim udział w wesołej zabawie.

Jeśli wolno sądzić z udatności 
dotychczasowych imprez Żeńskiego 
Oddziału Zw. Strzeleckiego — to 
i dziszejsza zabawa, przygotowana 
do najdrobniejszych szczegółów przez 
przezorne organizatorki z ob. Szy­
szkową, ma wszelkie widoki „muro­
wanego" powodzenia.

Ogłoszenie. Miljonowe straty, ja­
kie w pewnych czasokresach ponosi 
rolnictwo i ogrodnictwo nasze z po­
wodu nadmiernego rozpowszechnia­
nie się szkodników roślin, wymagają 
niezwłocznej i wytężonej akcji ochron­
nej.

W bieżącym roku zauważono 
wielką ilość gniazd gąsienniczych w 
sadach owocowych, wobec czego na­
leży spodziewać się masowego wy­
stąpienia szkodników i znacznych 
szkód w kulturach owocowych. Na­
leży zatem przystąpić natychmiast 
do podjęcia akcji mającej na celu ni­
szczenie gniazd gąsienniczych. Szcze­
gólnie wskazane jest natężenie tej 
akcji w okresie rójki chrabąszcza 
majowego.

Najskuteczniejszym sposobem w 
walce ze szkodnikami drzew owoco­
wych jest:
1) skrobanie kory, zwłaszcza drzew 

starych,
2) czyszczenie dziupli z gniazd gą­

sienniczych oraz zasypanie ich 
gruzem i zamurowanie,

3) bielenie wapnem drzew i spryski­
wanie krzewów,

4) smarowanie masą kleistą obręczy 
poniżej rozgałęzienia i na głów­
nych odnogach,

5) obieranie drzew z gąsiennic i larw,
6) spryskiwanie drzew i krzewów 

opanowanych przez mszycę od­
warem nikotyny (machorka) z do-

Sobota, dnia 11. V. Godz. 20-ta 
podniesienie sztandaru narodowego 
i LOPP na Rynku. Pokazowy nalot 
lotniczy.

Niedziela, dnia 12. V. Godz. 9,45 
zbiórka wszystkich szkół, stowarzy­
szeń i drużyn ze sztandarami i trans­
parentami na dziedzińcu szkoły pow­
szechnej.

Godz. 10,10 wymarsz z orkiestrą 
na nabożeństwo do kościoła farnego.

Po nabożeństwie pochód na Ry­
nek, przemówienie dyr. K. K. O. p. 
mgr. Andrzejewskiego i rozwiązanie 
pochodu. Następnie koncert.

Godz. 15 zbiórka drużyn w Sta­
rej Strzelnicy i wymarsz na boisko

We wtorek, dnia 14 maja br.ogodz. 
15-tej w sali Nowej Strzelnicy grać 
będzie Teatr Narodowy z Poznania 
prześliczną bajeczkę w 3-ch aktach 
ze śpiewami i tańcami według Grimma 
w układzie Stefana Orewicza p. t. 

CZERWONY KAPTUREK.
Dyrekcja Teatru pragnąc sprawić 

przyjemność naszym milusińskim 
wystawia tę bajkę w przekonaniu, 
że rodzice grerajalnie przybędą ze 
swemi dziećmi na to widowisko.

datkiem nafty,
7) zbieranie chrabąszczy w czasie

rójki.
Akcja tępienia szkodników drzew 

owocowych winna trwać przez cały 
sezon wiosenny i letni.

Niewykonanie przez właścicieli 
drzew owocowych powyższego za­
rządzenia pociągnie za sobą karę 
według art. 13 ustawy z dnia 19. XI. 
1927 jr. o zwalczaniu chorób roślin 
oraz o tępieniu chwastów i szkodni­
ków roślinnych (Dz. U. R. P. Nr. 
108, poz. 922).

Wągrowiec, dnia 9 maja 1935 r.
ZARZĄD MIEJSKI 

(—) Szyszka, wiceburmistrz.

Notarjusz p. dr. Myszkowski za­
miast wstępu na zabawę Żeńskiego 
Oddziału Zw. Strzeleckiego złożył 
w naszej redakcji 5 zł na rzecz Od­
działu, za które w imieniu Strzel- 
czyń serdecznie dziękujemy.

Do wszystkich P. T. Towarzystw 
w Wągrowcu. W czasie od 12 — 19 
maja Liga Obrony Powietrznej Pań­
stwa urządza na terenie miasta Wą­
growca „XII Tydzień L. O. P. P.“ 
Śladem lat ubiegłych w pierwszym 
dniu „Tygodnia" t. j. w niedzielę, 
dnia 12 maja br. odbędzie się wielki 
pochód wszystkich P. T. Towarzystw 
naszego miasta do kościoła na uro­
czyste nabożeństwo.

Zarząd Miejscowego Kola LOPP. 
zwraca się więc do wszystkich To­
warzystw z gorącą prośbą o wzięcie 
udziału w niedzielnym pochodzie. 
Musimy wspólnie zamanifestować, 
że cały nasz Naród czuwa i gotów

PW. i WF.
Godz. 15,30 na boisku PW. i WF. 

zawody i pokazy drużyn w maskach, 
pokaz modeli latających, różne gry, 
strzelanie etc. o cenne nagrody.

Wstępne dla dzieci 10 gr, dla 
starszych 20 gr.

Sobota, dnia 18. V. Godz. 19-ta 
apel poległych lotników i zdjęcie 
sztandarów.

Godz. 20 akademja w auli Państw. 
Gimnazjum. Słowo wstępne wypo­
wie Pan Starosta Zenkteler.

Niedziela, dnia 19. V. Kino Me- 
tropolis wyświetla w 3 seansach film 
lotniczy p. t. „Zagłada".

Będzie to dla Teatru zachętą na 
przyszłość. „Czerwony Kapturek11 
najbardziej przemawia do wyobraźni 
dziecka. Bo któż nie zachwyci się 
fantastycznemi przygodami „Kaptur­
ka". Humorzu dużo. Bo to i wilk 
przemawia ludzkim głosem i lalki 
tańczą jak żywe, jednem słowem 
wszystko jest na wesoło. Komu 
więc zależy na rozbawieniu dziecka 
niech spieszy do Teatru Narodowego 
na przedstawienie.

jest w każdej chwili przeciwstawić 
się gorączkowym zbrojeniom naszych 
wrogów. Zbiórka w niedzielę, dnia 
12 maja o godz. 9,15 na dziedzińcu 
szkoły powszechnej.

Sekretarz Prezes
Góra Walerjan Stachowiak Jan

• Ruch towarzystw
Pierwsze Walne zebranie Cechu 

Fryzjersko - perukarskiego na Wą­
growiec i powiat odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 12*maja 1935 r. o godz. 
3,30 popołudniu w lokalu Konsumu 
Urzędniczego przy ul. Klasztornej, 
na które wszystkich pp. Kolegów jak- 
najuprzejmiej zaprasza tymczasowy 

z a r z ą d
Fr. Martyński J. Trojanowski 

W. Paliczak

Miesięczne zebranie Zw. Inwali­
dów Wojennych R. P. Kola Powia­
towego Wągrowiec, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 12 maja o godz. 12,30 
w lokalu związkowym przy ulicy 
Poznańskiej № 18.

Na powyższe zebranie przybycie 
wszystkich członków jest konieczne 
z powodu bardzo ważnych spraw.

Zarząd.

Związek Weteranów Powstań Na­
rodowych R. P. 1914-19 — Koło 
Czwartaków Wągrowiec bierze udział 
w niedzielnym pochodzie XII Tygo­
dnia L. O. P. P. — Zbiórka o godz. 
9,45 na dziedzińcu szkoły powszechnej.

Uprasza się wszystkich członków 
o gremjalne przybycie. Zarząd.

P raw d ziw y  raj dla d z iec i na
„ C z e r w o n y m  K a p t u r k u ”

Kulanie do kręgli Zw. Weteranów, codziennie 
w Starej Strzelnicy, w nie­
dziele od godz. 14-tej, w dni 
powszednie od godz. 18-tej.

Franta Kocourek

Lotnik
tłumaczyła z czeskiego H. Szeferówna

Jednego wieczora, gdy mu już 
było lepiej, podparł głowę ręką, spoj­
rzał ku stropowi, jak gdyby tam była 
szara chmura i mówi:

„Tak obydwaj się zabili. Oby- 
dwuch znałem. Byli to moi koledzy".

Mówił o dwuch lotnikach, którzy 
onegdaj spadli z samolotem gdzieś ko­
ło Ołomuńca i zginęli w zgliszczach.

„Chłopcy, no tak“ dodał, a w tych 
kilku słowach było więcej uznania, 
niż w długiej mowie, więcej uczucia 
i więcej zrozumienia niż w artykule, 
który przyniosła następnego dnia 
„Narodowa Polityka" i inne czaso­
pisma.

„Głupi jestem, dlaczego się ci 
ludzie tak do tej awiatyki tak palą, 
powiada inny obywatel tego pokoju,

lekarz.
Ranny lotnik nie odpowiedział.
Tylko widziałem w tej szarówce, 

jak cicho uśmiechnął się, jak cała 
jego twarz była w mądrym uśmiechu.

Bo cóż mógł odpowiedzieć na 
słowa lekarza, który nigdy w samo­
locie nie siedział, który nigdy nie 
wzleciał, który ani tysięcznej części 
nie poczuł tego, co dla niego było 
całem życiem, albo pewno najpięk- 
niejszem z całego życia?

Jakby wytłumaczył mu to, o czem 
nie dało się mówić, czem przenik­
nięta była każda jego myśl, każdy 
muskuł, każdy nerw... Rano, jeszcze 
mgła leży na lotnisku, ale dzień bę­
dzie piękny. Wyciąga z hangaru 
samolot, maszynę, jego maszynę, 
którą zna lepiej, niż siebie samego. 
Skręci tu, skręci tam, przyciągnie, 
powoli, spróbuje, albo tylko ręką po­
gładzi. Śmigło srebrne świszczy, 
okulary nałożone na oczy, wszystko

przygotowane. Jedno drgnięcie ręki 
i maszyna biegnie... górną śrubę na­
kręci i maszyna dźwiga się wysoko, 
wyżej... Co może komu o tem 
wszystkiem powiedzieć?

Pierwszy raz od doby, jak go tu 
przynieśli i jak leżał w pokornej i 
mocnej wierze w dalsze życie ziem­
skie, w co jednak lekarze wątpili, 
zaczął mówić o swoim wypadku.

„Zawiniłem sobie sam..." mówi 
z żalem i zamyśla się, gdyż w tej 
chwili leci w tysięcu metrach, skrzy­
dła przyjemnie drżą a śmigło za mi­
nutę rozbije słońce na tysiączne czę­
ści. Ale że nie była to ta jego ma­
szyna, którą władał bezwiednie, na 
której mógł zawsze polegać. Zapa­
mięta sobie, że wtedy, piętnastego 
kwietnia nie leciał swoją maszyną...

„Był wiatr, ale nie silny... Spuś­
ciłem się na 100 metrów i zacząłem 
akrobatykę. Winien temu mój ko­
lega, że ćwiczyłem w stu metrach.

Miesięczne zebranie Wielkopol­
skiego Związku Pszczelarzy oddział 
w Wągrowcu odbędzie się w niedzielę
12 bm. o god,-. 11,30 w lokalu p. Su- 
lerzyskiego.

Na porządku dziennym aktualny 
referat, oraz. sprawa ewent. zamó­
wienia roji.

Przybycie wszystkich członków 
pożądane, goście mile widziani.

Zarząd.

„Z życia szkoły”
Dnia 2 b. m. staraniem Dyrekcji 

Państwowego Gimnazjum w Wą­
growcu zorganizowano wycieczkę pod 
kierownictwem p. prof. Koberówny 
i p. prof. Leśniewskiego do „Teatru 
Polskiego" w Poznaniu.

Dziełem, które zobaczyliśmy, był 
dramat СогпеіИе’а p. t. „Le Gid*.

Dramat ten, o budowie klasycznej, 
oparty na jedności akcji, miejsca 
i czasu, jest osnuty na tle hiszpań­
skich legend o bohaterskim Cydzie.

Treścią tego dramatu — to tra­
giczna walka duchowa głównego bo­
hatera, don Rodryga, pomiędzy obo­
wiązkiem, który nakazuje mu pomścić 
obelgę, jakiej doznał ojciec jego, don 
Diego, a uczuciem miłości, jaką za­
pałał do Chimeny, córki hr. Gomeza, 
tego właśnie, który spoliczkował jego 
ojca.

W strasznej tej walce zwycięża 
nie uczucie miłości, a twardy obo­
wiązek, który nakazuje bohaterowi 
w walce krwawej na śmierć i życie 
zmazać plamę na honorze rodziny.

Ten jednak dylemat Rodryga 
komplikuje się jeszcze bardziej, bo 
teraz na umiłowaną jego Chimenę 
spada obowiązek pomszczenia śmier­
ci ojca.

Tak prysło szczęście tych dwoj­
ga, zda się, dla siebie stworzonych 
dusz, jakby na dowód, że szczęście 
nigdy nie bywa udziałem człowieka 
i że zawsze jakieś złośliwe fatum 
gotowe zniszczyć jego szczęście.

Po tym pojedynku Rodryg, za 
radą ojca, spieszy na czele hufca 
wiernych przyjaciół domu przeciw­
ko Maurom, którzy zbliżali się pod 
mury miasta. Z walki tej wraca o- 
promieniony aureolą sławy wodza 
— zwycięzcy. Król pomny na jego 
zasługi darowuje mu winę, a zyska­
wszy niezbity dowód, że w sercu 
Chimeny goreje jeszcze potężny o- 
gień miłości do Rodryga, daje mu 
ią za żonę.

Lecz wartość tego arcydzieła nie 
kończy się na fascynującem przepro­
wadzeniu walki wewnętrznej pomię­
dzy obowiązkiem a uczuciem, albo­
wiem jest on jeszcze dramatem o 
tendencji społeczno-państwowotwór- 
czej. Całe bowiem życie Rodryga 
od pojedynku jego z hr. Gormas to 
całopalna ofiara krwi i mienia na oł­
tarzu ojczyzny, nie obliczona na żad­
ne korzyści w myśl powiedzenia po­
sła królewskiego (don Arias): „que 
qui sert bien son roi ne fait que 
son devoir“. Ta sama myśl kieruje 
czynami króla Ferdynanda i każe 
mu wszystkich i wszystko naginać 
do tego jednego celu.

Mimo, że trzy wieki dzieli nas 
od chwili powstania tej tragedji, to 
dzięki swej głównej myśli przewod-

Zanim wystartowałem, powiada, abym 
im coś pokazał, gdyż zbliska ładnie 
to wygląda..."

Już jest prawie zupełnie ciemno, 
tylko diagnoza zawieszona nad jego 
głową, świeci w pokoju.

„Robiłem koziołka. Naraz uderza 
mnie wiatr. Lecę wdół, myśląc, że 
to jeszcze wyrównam. Już nieraz 
tak byłem nisko, a zawsze wyrów­
nałem. Jest około trzydziestu me­
trów od ziemi, obracam maszynę, 
daję benzyny i wyrównałem już do 
horyzontalnego biegu..."

Jeszcze wciąż wszystko niejasne, 
jeszcze nie wiemy, dlaczego tu leży 
na tej pościeli cały obwiązany, skrę­
powany a nie gdzie w dwuch tysią­
cach metrów albo przy swej maszy­
nie w hangarze.

„Właś.ue ten wiatr zepchnął mnie 
tak nisko. Ale nie byłoby się jesz­
cze nic stało, bom już przecie wy­
równał, ale był nasyp..." (D. n.)
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Gdzie przepędzimy niedzielę ppoł. 12 m aja?
Motto: „Co uźyjem, to dla nas, 

Za sto lat nie będzie nas11
Wszyscy, jak jeden mąż, bez róż­

nicy wieku, płci i przekonań powinni 
dnia 12 maja popołud. przybyć na 
stadjon WF. i PW.! Albowiem w 
dniu tym wągrowiecka Liga Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej urzą­
dza z okazji XII Tygodnia L.O.P.P,, 
na boisku wspaniałe imprezy i roz­
rywki. Program będzie nadzwyczaj 
urozmaicony i znacznie obszerniejszy 
od programów z ubiegłych lat.

Przedewszystkiem, aby umilić czas 
publiczności, odbędzie się koncert 
muzyki lekkiej. A przecież wiadomo 
„gdy muzyka gra wesoło, wszystko 
bawi się wookoło..." Kto więc chce 
zapomnieć o smutkach i troskach 
dnia codziennego niech spieszy na 
stadjon!

Oprócz tego odbędą się na boisku: 
zawody, różne gry i zabawy, loterja 
fantowa, gra w kostkę, licytacja ame­
rykańska i t. d. i t. d.

Każdy z pośród publiczności bę­
dzie miał możność zdobycia albo wy­
grania wspaniałych nagród lub też 
fantów za kilka groszy i tak (wymie­
niamy tylko niektóre): ...kaczki, kury, 
gęsi... babki, torty... miski, garnki, 
szklanki... serwisy... popielniczki... bu­

telki z winem... maszynki do golenia... 
i wiele, wiele innych ciekawych rzeczy.

Panowie myśliwi i strzelcy uwa­
ga 1 — Strzelania wszelkiego rodzaju 
do tarczy o cenne i piękne nagrody.

Po raz pierwszy ujrzymy na sta- 
djonie wzbijające się nakształt orłów 
i sokołów modele latające!

A dalej, jak się dowiadujemy o 
godz. 5-teJ popoł. nadleci nad boisko 
na samolocie jeden ze znanych asów- 
akrobatów wielkopolskich, który do­
kona karkołomnych akrobacyj. Aż 
oczy będą rwały, dusza uleci nieje­
dnemu na przepiękny widok loopin- 
gów... świec... beczek... korkociągów... 
lotu na plecach... i t. p.

I wreszcie „clou" całego progra­
mu — to pokaz walki gazowej. Ja­
kie miłe przypomnienie dla panów 
weteranów,powstańców, rezerwistów, 
sokołów i innych, tych strasznych 
chwil, które przeżywali tam w oko­
pach, by zerwać kajdany niewoli!

A więc wszyscy na boisko 1
Niech zaszeleszczą banknoty wy­

rzucane z atłasowego wnętrza portfe- 
lów i „grosz wdowi" niech brzęknie 
na tacy dla jednego wspólnego celu: 
na budowę potężnego lotnictwa pol­
skiego!!! (J. W.)

niej, jest ona i dziś aktualna i za­
wsze pozostanie żywa.

Reżyserja tragedji, którą kiero­
wał p. Korecki, była bez zarzutu. 
Również dekoracje i kostjumy — 
piękne krynoliny — utrzymane były 
w stylu epoki. Poszczególne role a 
zwłaszcza partje żeńskie wypadły 
świetnie. Szczególnie p. Pawłowska 
w nadzwyczaj trudnej roli Infantki 
i p. Małynlczówa w roli Chimeny 
finezją swej gry i subtelnością cie­
niowania, okazały się naprawdę wiel- 
kiemi „tragiczkaml".

Z ról męskich na wyróżnienie 
zasługuje p. Konarski w roli Diega
— zwłaszcza w świetnie oddanym 
monologu po otrzymaniu zniewagi
— oraz pp. Hańcza (król) i Przy- 
stański (Gomes).

Znacznie słabiej wypadł p. Plu­
ciński, jako Sancho, i p. Ziejewski 
w roli tytułowej. Ten ostatni, nie­
wiadomo dlaczego, począł szarżo­
wać swą rolę, tak iż po wysłucha­
niu słabo przezeń oddanych „stan- 
ces“ aktu I, stał się niemożliwym 
ze swą sztuczną pozą deklamatorską 
w scenie III aktu IV (relacja z walki).

Z wycieczki tej odnieśliśmy duże 
korzyści tak natury estetycznej, jak 
i moralnej oraz poznaliśmy zwyczaje 
i obyczaje epoki XVII wieku.

(M. K.)

W ągrowiec
Wśród Powstańców 1 Wojaków.

Środowe zebranie placówki Powst. 
i Wojaków O. K. VIII, zagaił prezes 
druh Bauza, witając druhów: płk. 
Lipińskiege, prezesa pow. dr. Rawicz- 
Kolsslńskiego, Ks. kapelana Górskie­
go, instr. obw. OPLG Adamczyka, 
red. Kubanka i około 80 zebranych 
członków. Protokół odczytany przez 
sekr. drh. Wegenkę, przyjęto.

Na członków przyjęto druhów: 
Stan. Donala, Stan. Kortusa, Leona 
Budnego, Leona Dąbrowskiego, Wa­
lentego Nowaka i Wardzińskiego, zaś 
na kandydatów zgłosili się druhowie: 
Widziński Stefan, Pisarek Stefan, 
Mataczyńaki Wincenty i Kocur Ant.

W komunikatach odczytano za­
proszenie z Koła LGPP, o wzięciu 
udziału w „XII Tygodniu LOPP". 
Szczegółowy progam „Tygodnia" 
przedstawił instr. obw. OPLG druh 
Adamczyk, z którego wynika, że 
przedstawiciel placówki odczytywać 
będzie listę poległych lotników Wlkp. 
oraz prosił o gremjalne wzięcie u- 
działu w „Tygodniu". Kilka cennych 
uwag dorzucił prezes pow. druh dr. 
Rawicz-Kolasiński.

Skolei druh sekretarz odczytał 
okólniki Zarządu Głównego.

Strzelanie ostre odbędzie się w 
niedzielę, dnia 23 czerwca rb.

Odczyt na temat „Straży przed­
niej — szpicy", wygłosił komendant 
druh Fredrych.

Sprawozdanie kasowe z tygod­
niowego strzelania, które zdał druh 
skarbnik Gruszka, wykazało 1*5,90 zł

dochodu.
Po załatwieniu spraw wewnętrzno- 

organizacyjnych, przystąpiono do tra­
dycyjnego strzelania o premje.

Wolność! Placówka Powstańców 
i Wojaków O. K. VIII bierze czynny 
udział w XII Tygodniu LOPP i to 
w sobotę, 11 bra. zbiórka o godz. 20 
na Rynku, w niedzielę 12 bm. o go­
dzinie 9,45 zbiórka na dziedzińcu 
szkolnem oraz w następną sobotę 
18 bm. na zakończenie „Tygodnia".

Zarząd.

Z urzędu stanu cywilnego
Urodzenia: robotnik Stanisław 

Chmielewski w m. syn, rolnik Willy 
Hein z Wiatrowca syn, robotnik Fran­
ciszek Reis w m. syn.

Zgony: Winfried Ziitener z Go- 
łańczy 4 lata, piekarz Andrzej Ksa­
wery Szydłowski w m. 72 lata, Hen­
ryk Chmielewski w rn. 1 dzień, wdo­
wa Julja Napieralska w m. S3 lata, 
robotnik Walenty Trząsalski z Stra- 
szewa Huby 48 lat.

Zapowledzie: owdowiały kowal 
Ignacy Michalski z panną Marjanną 
Pawlicką w m,

Łosiniec
Obchód Konstytucji. Dzień Kon­

stytucji 3 Maja, na terenie tut. gminy 
obchodzono bardzo uroczyście. Po 
skończonej uroczystości kościelnej, 
w kościele parafjalnym, w której 
społeczeństwo gminy wzięło bardzo 
liczny udział, o godz. 4-tej Obywa­
tele Losińca zgromadzili się na uro­
czysty obchód, 3 Maja, oraz ogłoszo­

nej nowej Konstytucji w dniu 24 
kwietnia br. Ku lepszemu uczczeniu 
pamięci obydwu konstytucyj i ku 
lepszemu ich zrozumieniu wygłosił 
kierownik szkoły p. Jankowski refe­
rat, który był gorąco oklaskiwany 
przez zebraną publiczność. Na dal­
szy program składały się śpiewy 
dziatwy szkolnej, deklamacje oraz 
krótkie występy teatralne. Całość 
wypadła wprost imponująco. Dzięki 
usilnym staraniom i zabiegom kier. 
p. Jankowskiego, dziatwa szkolna 
artystycznie wywiązała się ze swego 
zadania. Trzykrotny okrzyk, wznie­
siony na cześć Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Prezydenta Ignacego Mościc­
kiego, Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego oraz hymn na­
rodowy „Jeszcze Polska nie zginęła", 
zakończył tak obszerny program u- 
roczystości. (ob)

Skoki
Z posiedzenia Rady Gminnej.

Dnia 7 bm. o godz. 15-tej odbyło 
się w salce zebrań przy Urzędzie 
Gminnym w Skokach pierwsze po­
siedzenie nowowybranej Rady Gmin­
nej. Zebranie zagaił wójt p. Mać­
kowiak, witając Starostę Powiatowe­
go p. Zenkteiera, który zaszczycił 
swoją obecnością to pierwsze zebra­
nie. W krótkich, serdecznych sło­
wach przemówił p. Starosta do ze­
branych Radnych. Przystąpiono do 
wyboru 2 kandydatów do Rady Po­
wiatowej. Ponieważ wpłynęła tylko 
jedna lista kompromisowa, głosowa­
nie nie odbyło się, radnymi wybra­
no pos. ziemsk. p. por. Dziembow­

skiego z Rakojad i rolnika p. Ma­
zurka Sebastjana г Losińca. Oboje 
radni weszli & listy BBWR. Na­
stępnie przystąpiono do właściwych 
obrad. Wybrano komisję finanso­
wo-budżetową, która ustali budżet 
gminny.

W wolnych wnioskach zabrał 
głos p. Mazurek, dziękując w gorą­
cych słowach p. Wojewodzie, p. Sta­
roście i p. Wójtowi za doraźną hoj­
ną pomoc, udzieloną dotkniętym 
klęską posuchy, przyczem sprawio­
no p. Staroście, który mimo awego 
krótkiego pobytu w naszym powie­
cie zyskał ogromną popularność 
wśród społeczeństwa, przez wszy­
stkich zebranych gorącą owację.

Jednogłośnie uchwalono wysłać 
na ręce p. Wojewody następującą 
uchwałę:

„Posucha w naszym obwodzie, 
jako zresztą jednym z najuboższych, 
dała się podwójnie odczuć wśród 
ludności. Głód i nędza zaczęły za­
glądać do niejednej rodziny, ludność 
przed widmem głodu zaczęła z po­
wodu braku zasiewów, środków do 
życia i paszy wyzbywać się inwen­
tarza żywego. Sytuacja z każdym 
dniem stawała się groźniejszą.

Żywe zainteresowanie się sytuacją 
przez p. Wojewodę i doraźną pomoc, 
podczas lustracji obwodu przyczyniła 
się wybitnie do poprawy tak groźnej 
chwili. Zyczliwem ustosunkowaniem 
się do ludności i to najbiedniejszej 
zyskał sobie p. Wojewoda serce 
i wdzięczność całego społeczeństwa 
naszego obwodu, a w sercach spo­
tęgował miłość Ojczyzny i poszano­
wanie władzy.

Zebrani w dniu 7. 5. 1935 roku 
radni gminni uchwalają jednogłośnie 
złożyć p. Wojewodzie z głębi serca 
płynące podziękowanie z prośbą o 
dalszą opiekę i pomoc.
Dziembowski podwójci, Maćkowiak 
wójt, Chłapowski, Buchowska, To­
maszewski, Gomulski, Wędzioch, 
Klucz, Bartkowiak, Kubiś, Szymań­
ski, Broniecki, Ermel, Pauszek, 
Wojtkowiak, Kamiński Mazurek, 

Zaranek".
Po zamknięciu obrad przez wój­

ta p. Maćkowiaka nastąpiła wspólna 
fotografa.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i
Obserwator Wągrowiec. — Go­

dzimy się z pańskiemi spostrzeżenia­
mi, jednak anonimowych pism nie 
zamieszczamy.

Poznań, dnia 10. 5. 1915 r.
Cena za 100 kg od zł—zł
2 y t o .........................14,50-14,75
P s z e n ic a ....................15,75—16,08
Jęczmień browarowy 19,50—20,00 
jęczmień jednolity . . 17,50—17,75 
Jęczmień zbiorowy . 16,50 — 17,00
Owies . . . 14,50—15,00
Otręby żytnie . . . 11,25 —11,75

Drukarnia W. Kubanka
w WĄGROWCU

ul. Kościuszki 5 -------u------- Telefon 126

ШЖШ
D R U K I

dla urzędów, przemysłu, handlu, 
rzemiosła i osób prywatnych 
jak również dla towarzystw
po cenach najniższych i z dostawą 

natychmiastową.

Rozsadki
warzywne i kwiatowe po bar­
dzo przystępnych cenach po­
leca R. Treichel, Wągrowiec 
Ogrodnictwo ul. Gnieźnień­
ska 28. i*6

Dziewczyna
do wszelkiej pracy domowej 
potrzebna do Poznania od 
zaraz. Zgłoszenia u p. Szczu- 
raszkowej Wągrowiec, Pie- 
rackiego 2. 189

M e r e ż k a
o k r ę t k a

p l i s o w a n i e
(francuskie i zwykie) — deka- 
tyzew&nie materjałów, pod- 
neszenie oczek i nadrabianie

Mam nowy numer telefonu
Teł. 70

Józef Szudziński, Wągrowiec 
Rynek 184 

Drogerja pod Gwiazdą.
stóp u pończoch.

Taroze gimnazjalne do 
nabycia przy skorej usłudze 
u B a rb a ry  L en u rto w sk ią j 

uL Klasztorna 5.

Łódź
skandynawska, 2 pary wioseł,

Samochód
wygodną limuzynę wypoży­
czam pozamiejscowo 0 każdej 
porze dnia, 30 gr kilometr 
szosą, 35 gr kilometr polną 
drogą. Adamski, Kolejowa 13 
tel. 144. i85

z 2 wózkami, lekka, korzystnie 
na sprzedaż. Zgłoszenia do 
adm. G. W. 133

Inteligentna 186
panienka poszukuje posady 
(od zaraz lub później) jako 
ekspedjentka, lub młodsza 
siła biurowa. Może wstawić 
kaucję 150—200 zł. Łask. 
zgłoszenia do admin. G. W.

2 piecyki
żelazne i 1 łóżko drzewiane 
tanio na sprzedaż. Zgłosz. 
ul. Kościuszki 58 m. 7. 190

Ziemniaki
sadzonki i jadalne i słomę 
ma do sprzedania Majętność 
Redgoszcz p. Rąbczyn. 192

Próżne skrzynie
tanio oddaje Hurtownia Ty­
toniowa w Wągrowcu, Kole­
jowa 44, tel. 112. iso

Sprzedam
szafę, łóżka, kanapę, stoliki, 
skrzynie i krzesła. Zgłosze­
nia do admin. G. W. iq§

Kupuję
surową wełnę, płacę ceny 
najwyższe. Powstańców 4, 
tel. 88. 191

Wnioski
budow lane

do nabycia w Drukarni 
W. Kubanka w Wągrowcu.

SKARŻYSZ Щ
? na brak klienteli?

Spróbuj ogłosić się

w „GŁOSIE"

Wydtwce Wojciech Kubanek. — Redaktor odpowiedzialny Wojciech Kubanek w Wągrowcu. — Czcionkami drukarni W. Kubanka w Wągrowcu,


